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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Wcho­dzi­cie w to czy nie? – Fran­ce­sca Pel­le­gri­ni po­pra­wi­ła koń­ski ogon i spoj­rza­ła groź­nie na dwóch męż­czyzn sie­dzą­cych na­prze­ciw­ko niej w jed­nej z kom­nat ro­dzin­ne­go zam­ku. – Zbu­du­je­my ra­zem szpi­tal? Dla Pie­ty?

Da­nie­le wy­rzu­cił ręce w górę w ge­ście roz­pa­czy.

– Na­praw­dę mu­si­my te­raz to oma­wiać? Do­pie­ro co go po­cho­wa­li­śmy!

– Ow­szem. I mu­si­my zde­cy­do­wać, jak uczcić jego pa­mięć.

Fran­ce­sca wie­dzia­ła, że Da­nie­le i Mat­teo będą po­trze­bo­wa­li nie­co za­chę­ty. Mimo to była pew­na, że przy­zna­ją jej ra­cję. Nie mi­nę­ło dzie­sięć dni, od­kąd nisz­czy­ciel­ski hu­ra­gan zdzie­siąt­ko­wał po­pu­la­cję ka­ra­ib­skiej wy­spy Ca­bal­le­ros; zgi­nę­ło dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­dzi, a nie­licz­ne szpi­ta­le nie były w sta­nie po­móc wszyst­kim ran­nym. Gdy tyl­ko wia­do­mość o ka­ta­stro­fie obie­gła świat, ich star­szy brat Pie­ta rzu­cił się do ak­cji.

Choć Pie­ta kie­ro­wał mię­dzy­na­ro­do­wą fir­mą praw­ni­czą, jego głów­nym ce­lem była po­moc ofia­rom klęsk ży­wio­łowch. Za każ­dym ra­zem or­ga­ni­zo­wał ze­spo­ły ra­tun­ko­we, urzą­dzał zbiór­ki i bale cha­ry­ta­tyw­ne, a tak­że nie wa­hał się sam po­bru­dzić so­bie rąk. Był zna­nym i uzna­nym fi­lan­tro­pem i Fran­ce­sca była dum­na, mo­gąc na­zy­wać się jego sio­strą. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że ni­g­dy wię­cej go nie zo­ba­czy. Jak to moż­li­we, że tak wiel­ki czło­wiek zgi­nął w wy­pad­ku he­li­kop­te­ra?

Je­dy­ne, co mo­gła dla nie­go zro­bić, to do­koń­czyć jego dzie­ło.

– Chy­ba nie pro­szę was o zbyt wie­le? – kon­ty­nu­owa­ła. – Chcia­ła­bym tyl­ko, że­by­ście się za­an­ga­żo­wa­li w ten pro­jekt. Co wam szko­dzi? Uczci­my pa­mięć na­sze­go bra­ta, a przy oka­zji zro­bi­my coś do­bre­go.

Fran­ce­sca wie­dzia­ła, że idea al­tru­izmu jest im obca. Li­czy­ła jed­nak, że lo­gicz­ne ar­gu­men­ty zdo­ła­ją prze­mó­wić im do roz­sąd­ku.

– Nie będę z góry od­rzu­cać tego po­my­słu – zde­cy­do­wał osta­tecz­nie Da­nie­le. – Z dru­giej stro­ny uwa­żam, że po­win­ni­śmy do­kład­nie oce­nić ry­zy­ko, za­nim zde­cy­du­je­my się na tak ra­dy­kal­ny krok.

– Ten kraj zrów­na­no z zie­mią! – obu­rzy­ła się Fran­ce­sca. – Je­dy­ne za­gro­że­nia to cho­le­ra i brak prą­du.

– Nie bądź na­iw­na. To jed­no z naj­nie­bez­piecz­niej­szych, naj­bar­dziej sko­rum­po­wa­nych państw na świe­cie. Na­praw­dę chcesz, żeby Mat­teo wy­słał tam swo­ich lu­dzi?

Mat­teo Ma­na­ser­ro, ich ku­zyn, był wła­ści­cie­lem kli­nik chi­rur­gii es­te­tycz­nej na ca­łym świe­cie. Pie­ta czę­sto po­wta­rzał, że Mat­teo mógł­by być wy­bit­nym chi­rur­giem, gdy­by tyl­ko chciał. Ale on wo­lał pie­nią­dze od ide­ałów; tak jak Da­nie­le.

– Ju­tro wy­jeż­dżam na Ca­bal­le­ros. Sama po­twier­dzę, że wa­sze oba­wy są bez­pod­staw­ne – po­in­for­mo­wa­ła Fran­ce­sca, nie spusz­cza­jąc wzro­ku.

Da­nie­le aż się za­czer­wie­nił ze zło­ści.

– Nie po­je­dziesz tam bez na­szej zgo­dy. Nie masz pra­wa!

Na ten wła­śnie mo­ment cze­ka­ła Fran­ce­sca.

– Ow­szem, mam – od­par­ła z sa­tys­fak­cją. – Na­ta­sha dała mi pi­sem­ne upo­waż­nie­nie, bym za­rzą­dza­ła fun­da­cją jako naj­bliż­sza krew­na Pie­ty.

Jej wraż­li­wa, nie­śmia­ła szwa­gier­ka, któ­ra od po­cząt­ku spo­tka­nia nie ode­zwa­ła się ani sło­wem, drgnę­ła z za­sko­cze­niem na dźwięk swo­je­go imie­nia. Fran­ce­sca znów po­czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia na myśl o tym, jak za­raz po wy­pad­ku na­mó­wi­ła ją do zło­że­nia pod­pi­su. Nie mo­gła się jed­nak za­wa­hać. To była spu­ści­zna Pie­ty i zro­bi wszyst­ko, żeby do­pro­wa­dzić tę spra­wę do koń­ca.

Może wte­dy po­czu­cie winy w koń­cu prze­sta­nie ją drę­czyć.

– To nie­bez­piecz­ne! – Da­nie­le ude­rzył pię­ścią w stół tak moc­no, że na­wet Mat­teo się wzdry­gnął.

Ale Fran­ce­sca nie chcia­ła słu­chać.

– Je­śli chcesz, mo­żesz zo­stać moim ochro­nia­rzem – syk­nę­ła. – Ten szpi­tal po­wsta­nie, na­wet gdy­bym mu­sia­ła bu­do­wać go wła­sny­mi rę­ka­mi!

Już mie­li sko­czyć so­bie do gar­deł, ale Mat­teo uniósł rękę w ge­ście po­jed­na­nia.

– Wcho­dzę to, Fran­ce­sco – ozna­mił się spo­koj­nie. – Je­śli Da­nie­le się zgo­dzi, ra­zem zaj­mie­my się or­ga­ni­za­cją bu­do­wy szpi­ta­la, a po­tem oso­bi­ście po­kie­ru­ję jego pra­cą. Ale tyl­ko przez mie­siąc i tyl­ko dla­te­go, że ko­cha­łem Pie­tę. Mam też je­den wa­ru­nek. Do ochro­ny za­an­ga­żu­je­my Fe­li­pe­go.

Da­nie­le mil­czał przez chwi­lę, po czym ski­nął gło­wą.

– Do­brze. Mogę się na to zgo­dzić.

– Cze­kaj­cie, cze­kaj­cie – wtrą­ci­ła Fran­ce­sca. – Kim jest ten Fe­li­pe?

– Fe­li­pe Lo­ren­zi jest sze­fem fir­my ochro­niar­skiej. Pie­ta wie­le razy ko­rzy­stał z jego usług.

– Ni­g­dy o nim nie sły­sza­łam. – Wła­ści­wie nie było w tym nic dziw­ne­go. Fran­ce­sca pra­co­wa­ła w fir­mie Pie­ty do­pie­ro od kil­ku mie­się­cy i nie mia­ła jesz­cze oka­zji za­an­ga­żo­wać się w jego dzia­łal­ność do­bro­czyn­ną.

– Kie­dyś był żoł­nie­rzem – wy­ja­śnił Mat­teo. – Po zwol­nie­niu ze służ­by za­ło­żył wła­sny biz­nes: agen­cję ochro­niar­ską dla lu­dzi jeż­dżą­cych w eks­tre­mal­nie nie­bez­piecz­ne miej­sca. Pie­ta miał o nim bar­dzo do­bre zda­nie i za­pew­ne za­trud­nił­by go do tego pro­jek­tu, gdy­by…

Gdy­by żył…

Za­pa­dła cięż­ka ci­sza.

– Do­brze, w ta­kim ra­zie sko­rzy­sta­my z jego usług – zde­cy­do­wa­ła w koń­cu Fran­ce­sca. Praw­dę mó­wiąc, po­czu­ła lek­ką ulgę. Prze­ra­ża­ła ją wi­zja sa­mot­nej po­dró­ży na Ca­bal­le­ros.

– W ta­kim ra­zie wszyst­ko usta­lo­ne – pod­su­mo­wał z uśmie­chem Mat­teo. – Mu­sisz tyl­ko po­cze­kać kil­ka dni, aż zor­ga­ni­zu­je two­ją ochro­nę.

– Wy­bacz, ale nie mogę cze­kać – sprze­ci­wi­ła się. – Ju­tro mam spo­tka­nie z gu­ber­na­to­rem Ca­bal­le­ros w spra­wie za­ku­pu dział­ki. To bar­dzo waż­ne. Je­śli je od­wo­łam, nie wiem, jak szyb­ko po­zwo­lą mi się umó­wić po raz dru­gi. Nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić na opóź­nie­nia.

– Nie mo­że­my też so­bie po­zwo­lić na ry­zy­ko – wark­nął Da­nie­le.

– Umiem o sie­bie za­dbać. Na­praw­dę, uwa­żam, że prze­sa­dza­cie…

– Fran­ce­sco, obo­je ro­zu­mie­my, że chcesz uczcić pa­mięć Pie­ty – prze­rwał Mat­teo. – My też tego chce­my. Mu­sisz jed­nak zro­zu­mieć, że za­le­ży nam je­dy­nie na two­im bez­pie­czeń­stwie. Fe­li­pe ma pra­cow­ni­ków na ca­łym świe­cie. Z pew­no­ścią uda mu się zna­leźć ko­goś, kto mógł­by po­le­cieć z tobą ju­tro do Ca­bal­le­ros.

Rzu­cił Da­nie­le­mu ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. Ten mil­czał przez chwi­lę, po czym wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Bę­dziesz wy­ko­ny­wać wszyst­kie po­le­ce­nia ochro­ny. Nie chce­my na­ra­żać cię na nie­po­trzeb­ne ry­zy­ko. Ro­zu­miesz?

– To zna­czy, że się zga­dzasz?

– Naj­wy­raź­niej nie mam wyj­ścia. Czy mo­że­my te­raz wró­cić do resz­ty ro­dzi­ny? Mama nas po­trze­bu­je.

Fran­ce­sca przy­tak­nę­ła. Ucisk w jej klat­ce pier­sio­wej nie­co ze­lżał. Osią­gnę­ła wszyst­ko, co so­bie za­pla­no­wa­ła; te­raz chcia­ła po pro­stu przy­tu­lić mat­kę.

– Pod­su­mo­wu­jąc, ja zaj­mę się stro­ną praw­ną, Da­nie­le zor­ga­ni­zu­je bu­do­wę szpi­ta­la, a Mat­teo po­kie­ru­je per­so­ne­lem. A ty, Na­ta­sha? Po­dej­miesz się ze­bra­nia fun­du­szy?

– My­ślę, że dam radę – szep­nę­ła dziew­czy­na.

– W ta­kim ra­zie po­sta­no­wio­ne. – Fran­ce­sca wsta­ła i prze­cią­gnę­ła się, by roz­luź­nić spię­te z ner­wów ra­mio­na. Da­nie­le i Mat­teo byli po jej stro­nie.

Te­raz mo­gła opła­kać śmierć bra­ta.

Fran­ce­sca we­szła po schod­kach do sa­mo­lo­tu, osła­nia­jąc przed słoń­cem opuch­nię­te po­wie­ki. Gdy­by nie zmę­cze­nie i smu­tek, z pew­no­ścią by­ła­by pod­eks­cy­to­wa­na, mo­gąc le­cieć na po­kła­dzie pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca Pie­ty. Ni­g­dy wcze­śniej w nim nie była i zro­bi­ło jej się jesz­cze bar­dziej smut­no na myśl, że już ni­g­dy nie po­le­cą nim ra­zem.

Do­ku­ment, któ­ry pod­pi­sa­ła Na­ta­sha, da­wał jej nie­ogran­czo­ną wła­dzę nad fun­da­cją. Dziew­czy­na nie za­da­wa­ła żad­nych py­tań; gdy­by Fran­ce­sca po­pro­si­ła, żeby prze­pi­sa­ła na nią dom, sa­mo­chód i kon­to ban­ko­we, za­pew­ne zro­bi­ła­by to rów­nie obo­jęt­nie. Dla­te­go tuż przed wy­jaz­dem wzię­ła Mat­tea na stro­nę i po­pro­si­ła go, żeby miał oko na mło­dą wdo­wę.

Mat­teo był dla nich kimś wię­cej niż ku­zy­nem. Miesz­kał z nimi, od­kąd skoń­czył trzy­na­ście lat, i z ra­cji wie­ku był naj­bliż­szym przy­ja­cie­lem Pie­ty. Ko­chał go, jak wie­lu lu­dzi. Za­opie­ku­je się Na­ta­shą.

Fran­ce­scę za­pro­wa­dzo­no do głów­nej ka­bi­ny, któ­ra wy­glą­da­ła jesz­cze bar­dziej luk­su­so­wo niż w jej wy­obra­że­niach. Za­nim jed­nak zdą­ży­ła ob­jąć to wszyst­ko spoj­rze­niem, sta­nę­ła jak wry­ta. Na jed­nym z fo­te­li, z lap­to­pem na ko­la­nach i wy­god­nie wy­cią­gnię­ty­mi no­ga­mi, sie­dział nie­zna­jo­my męż­czy­zna. Ciem­no­brą­zo­we oczy w naj­przy­stoj­niej­szej twa­rzy, jaką wi­dzia­ła w ży­ciu, od­wza­jem­ni­ły jej spoj­rze­nie. Po kil­ku se­kun­dach, któ­re wy­da­ły jej się wiecz­no­ścią, męż­czy­zna prze­mó­wił.

– Ty mu­sisz być Fran­ce­scą.

Miał sil­ny hisz­pań­ski ak­cent i wy­dat­ne usta, na któ­rych nie za­go­ścił na­wet naj­lżej­szy uśmiech.

– A ty?

– Fe­li­pe Lo­ren­zi.

– To ty je­steś Fe­li­pe?

Kie­dy Mat­teo i Da­nie­le opo­wia­da­li o by­łym żoł­nie­rzu, mia­ła przed ocza­mi tę­gie­go osił­ka z ogo­lo­ną czasz­ką i cia­łem po­kry­tym ta­tu­aża­mi, ubra­ne­go w zno­szo­ne bo­jów­ki i T-shirt. Jed­nak ten męż­czy­zna zu­peł­nie nie od­po­wia­dał tym wy­obra­że­niom. Jego gę­ste, krę­co­ne czar­ne wło­sy do­ty­ka­ły koł­nie­rzy­ka bia­łej ko­szu­li, na któ­rą za­ło­żył ele­ganc­ki po­pie­la­ty gar­ni­tur.

Uniósł brew.

– Spo­dzie­wa­łaś się ko­goś in­ne­go?

Fran­ce­sca usia­dła na fo­te­lu na­prze­ciw­ko, sta­ra­jąc się zbyt otwar­cie mu nie przy­glą­dać.

– Nie spo­dzie­wa­łam się ni­ko­go. – Za­pię­ła pas, po­ko­nu­jąc lek­kie drże­nie rąk. – Są­dzi­łam, że je­den z two­ich lu­dzi do­łą­czy do mnie na Ca­bal­le­ros.

Da­nie­le i Mat­teo za­ję­li się or­ga­ni­za­cją po­dró­ży, tak by za­pew­nić jej na­le­ży­te bez­pie­czeń­stwo. Była zła, że nie po­wie­dzie­li, że po­le­ci z nią ochro­niarz; może wte­dy za­dba­ła­by choć tro­chę o wy­gląd, za­miast na­rzu­cić na sie­bie pierw­sze z brze­gu dżin­sy i ko­szul­kę. Nie uży­ła na­wet kre­mu do twa­rzy.

Twarz, któ­ra od­wza­jem­nia­ła te­raz jej spoj­rze­nie, z pew­no­ścią nie uży­wa­ła kre­mu. Wy­rzeź­bi­ły ją ży­wio­ły: wiatr i deszcz, i mróz, go­rą­cy pia­sek i lo­do­wa­te śnie­ży­ce wszyst­kich kra­in, w ja­kich przy­szło mu słu­żyć. Naj­strasz­niej­sze wi­do­ki, ja­kich była świad­kiem, wy­żło­bi­ły zmarszcz­ki wo­kół jego oczu i nosa, zo­sta­wia­jąc siwe pa­sma w gę­stej bro­dzie. Ten męż­czy­zna roz­ta­czał aurę za­gro­że­nia, po­wo­du­jąc u niej dziw­ny, nie­zna­ny dreszcz.

– Ca­bal­le­ros jest nie­spo­koj­ne. Nie­bez­piecz­nie le­cieć tam bez ochro­ny. – Zwłasz­cza ko­bie­cie ta­kiej jak ona, po­my­ślał Fe­li­pe.

Obaj bra­cia Pel­le­gri­ni byli obiek­tyw­nie przy­stoj­ni, moż­na więc było za­ło­żyć, że ich młod­sza sio­stra rów­nież bę­dzie atrak­cyj­na. Nie spo­dzie­wał się jed­nak, że bę­dzie tak pro­wo­ku­ją­co sek­sow­na, w cia­snych po­dar­tych dżin­sach i wy­tar­tej bia­łej bluz­ce.

– Nie spo­dzie­wa­łam się cie­bie kon­kret­nie – wy­ja­śni­ła ostroż­nie. – Są­dzi­łam, że wy­ślesz jed­ne­go ze swo­ich pra­cow­ni­ków.

– Zwy­kle tak się dzie­je. Jed­nak w na­głych przy­pad­kach cza­sem sam po­dej­mu­ję się zle­ce­nia.

W cią­gu wie­lo­let­niej współ­pra­cy Fe­li­pe zdą­żył do­brze po­znać jej bra­ta. Oglą­dał śmierć wie­lu do­brych lu­dzi i są­dził, że zdo­łał się na nią uod­por­nić; jed­nak wieść o wy­pad­ku Pie­ty wstrzą­snę­ła nim do głę­bi. Był wy­jąt­ko­wym męż­czy­zną, in­te­li­gent­nym i od­waż­nym, a przy tym nie­po­zba­wio­nym zdro­we­go roz­sąd­ku. Wie­dział, jak so­bie ra­dzić.

Kie­dy za­dzwo­nił Da­nie­le, Fe­li­pe sie­dział w ba­rze gdzieś na Bli­skim Wscho­dzie i sa­mot­nie po­pi­jał whi­sky, wspo­mi­na­jąc zmar­łe­go przy­ja­cie­la. Do­wie­dziaw­szy się o sza­lo­nym pla­nie Fran­ce­ski od razu zro­zu­miał, że bez wzglę­du na wszyst­ko musi ją ochro­nić. W cią­gu dzie­się­ciu go­dzin przy­le­ciał do Pizy, prze­brał się, wziął prysz­nic i wszedł na po­kład od­rzu­tow­ca.

Był to wi­nien Pie­cie.

– Tak dla ja­sno­ści, pra­cu­jesz dla mnie – za­strze­gła Fran­ce­sca. – Moja szwa­gier­ka pi­sem­nie upo­waż­ni­ła mnie do za­rzą­dza­nia fun­da­cją na czas pra­cy nad tym pro­jek­tem.

Fe­li­pe przy­glą­dał jej się spod zmru­żo­nych po­wiek. Czyż­by pró­bo­wa­ła za­zna­czyć swo­ją wyż­szość?

– Ile masz lat? – W wie­ku trzy­dzie­stu sze­ściu lat Fe­li­pe był o rok star­szy od Pie­ty, naj­star­sze­go z ro­dzeń­stwa Pel­le­gri­ni.

– Dwa­dzie­ścia trzy. – Fran­ce­sca unio­sła nie­co pod­bró­dek, spo­dzie­wa­jąc się drwi­ny pod ad­re­sem swo­je­go wie­ku.

– To już pra­wie sta­rość – sko­men­to­wał iro­nicz­nie. Nie zda­wał so­bie spra­wy, że jest aż tak mło­da.

W od­po­wie­dzi Fran­ce­sca zmie­rzy­ła go groź­nym spoj­rze­niem.

– Może i je­stem mło­da, ale nie głu­pia – oświad­czy­ła. – Nie mu­sisz trak­to­wać mnie z góry.

– Wiek i in­te­li­gen­cja nie za­wsze idą w pa­rze – zgo­dził się. – Ile kra­jów od­wie­dzi­łaś?

– Cał­kiem spo­ro.

– Z ro­dzi­ną na wa­ka­cjach? – Oj­ciec Fran­ce­ski, Fa­bio Pel­le­gri­ni, był spad­ko­bier­cą po­tęż­ne­go szla­chec­kie­go rodu. Jej mat­ka, Va­nes­sa, tak­że po­cho­dzi­ła z ary­sto­kra­cji. Fe­li­pe wy­obra­ził so­bie, jak mu­sia­ło wy­glą­dać jej dzie­ciń­stwo, a po­tem po­rów­nał je do swo­je­go. Trud­no było o więk­szy kon­trast.

– Tak – od­par­ła bez cie­nia wsty­du. – Zwie­dzia­łam więk­szość Eu­ro­py, Azji i obu Ame­ryk. By­łam też w Au­stra­lii. Uwa­żam się za oso­bę by­wa­łą w świe­cie.

– W któ­rym z kra­jów, któ­re od­wie­dzi­łaś, trwa­ła woj­na?

– Na Ca­bal­le­ros nie trwa woj­na.

– Ale wszyst­ko ku temu dąży. A w któ­rym z nich sze­rzy­ła się za­ra­za?

– W żad­nym. Ale mam ze sobą fil­try do wody.

Fe­li­pe skrył uśmiech. Fran­ce­sca my­śla­ła, że po­zja­da­ła wszyst­kie ro­zu­my, ale nie mia­ła po­ję­cia, w co się pa­ku­je.

– Do­brze, że o tym pa­mię­ta­łaś, ale nie bę­dziesz ich po­trze­bo­wać.

– Dla­cze­go?

– Po­nie­waż nie le­ci­my na Ca­bal­le­ros. Za­re­zer­wo­wa­łem dla cie­bie noc­leg na Agu­adil­li. – Agu­adil­la była nie­wiel­ką wy­spą w po­bli­żu Ca­bal­le­ros, względ­nie bez­piecz­nym wa­ka­cyj­nym ku­ror­tem. Hu­ra­gan szczę­śli­wie ją omi­nął.

– Co?!

– Od­wo­ła­łem re­zer­wa­cję tej nory w San Pe­dro – kon­ty­nu­ował, ma­jąc na my­śli sto­li­cę kra­ju. – Wy­na­ją­łem za to ces­snę, za po­mo­cą któ­rej bę­dziesz mo­gła prze­miesz­czać się z wy­spy na wy­spę.

Po­licz­ki Fran­ce­ski po­ciem­nia­ły z gnie­wu.

– Nie mia­łeś pra­wa tego ro­bić! Pie­ta sam wy­brał ten… ho­tel…

– I za­pew­ne za­mie­rzał sko­rzy­stać z usług mo­jej fir­my. Nie był głu­pi. Ty na­to­miast je­steś bez­bron­ną ko­bie­tą.

– Nie je­stem!

– Po­patrz na sie­bie ocza­mi miej­sco­wych. Je­steś mło­da, pięk­na i bo­ga­ta.

– Nie je­stem bo­ga­ta!

– Ale two­ja ro­dzi­na jest. Jesz­cze przed hu­ra­ga­nem Ca­bal­le­ros było szó­stym naj­nie­bez­piecz­niej­szym pań­stwem na świe­cie. Wy­zna­czą cenę za two­ją gło­wę, za­nim po­sta­wisz sto­pę na wy­spie.

– Ale prze­cież jadę zbu­do­wać im szpi­tal!

– I wie­lu z pew­no­ścią bę­dzie ci dzię­ko­wać. Jak całe Ka­ra­iby, Ca­bal­le­ros jest peł­ne wspa­nia­łych, go­ścin­nych lu­dzi. Mimo to, od­kąd uzy­ska­ło nie­pod­le­głość, ro­ze­gra­ło się tam naj­wię­cej za­ma­chów sta­nu w re­gio­nie. Han­del nar­ko­ty­ka­mi i bro­nią kwit­nie, po­li­cja i rząd są prze­siąk­nię­te ko­rup­cją, a to i tak nic w po­rów­na­niu z cha­osem, jaki pa­nu­je tam od przej­ścia hu­ra­ga­nu.

Przez kil­ka se­kund Fran­ce­sca wpa­try­wa­ła się w nie­go z mil­czą­cą wście­kło­ścią, jak­by od­ję­ło jej mowę.

– Wie­dzia­łam, ja­kie jest ry­zy­ko – po­wie­dzia­ła w koń­cu drżą­cym gło­sem. – Dla­te­go wy­na­ję­łam two­ją fir­mę. Do ochro­ny. Nie po to, że­byś mnie niań­czył. Ani po to, że­byś zmie­niał moje pla­ny! Za­pła­cę ci peł­ną sumę wy­na­gro­dze­nia, ale nie chcę dłu­żej ko­rzy­stać z two­ich usług. Bierz swo­je rze­czy i wy­noś sie z sa­mo­lo­tu. To ko­niec na­szej współ­pra­cy.

Po­wie­dzia­no mu, że za­re­agu­je w ten spo­sób. Da­nie­le i Mat­teo ostrze­ga­li go, że jest upar­ta i wo­jow­ni­cza, zwłasz­cza od śmier­ci Pie­ty. To dla­te­go Da­nie­le zro­bił to, co zro­bił, żeby uchro­nić ją przed nią samą.

– Przy­kro mi to mó­wić, ale nie mo­żesz mnie zwol­nić. Two­ja szwa­gier­ka pod­pi­sa­ła aneks do umo­wy. Je­śli po­wia­do­mię ją, że nie dbasz na­le­ży­cie o swo­je bez­pie­czeń­stwo, cof­nie upo­waż­nie­nie, a ty bę­dziesz mu­sia­ła po­rzu­cić ten pro­jekt.
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